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Z E M S T A  Z Z A  G R O B U .
(Ciąg dalszy.)

W y o b ra ża łe m  s o b ie , że L u ise lla  w ygląda 
z  la su , i że konając obejm ę je s z c z e  raz okiem  
to  w s z y s tk o , co  kocha łem  za życia .

P oustaw iano nas tym czasem  w  szeregu  nad 
g łęb ok im  r o w e m , k tóry  po dokonanej karze 
m iał p och łon ą ć  nasze ciała.

N a ze g a -ze  w  M ortarano u derzy ła  piąta 
g od zin a . U klękliśm y w szy scy  z u iezaw iąza- 
n e r "  oczym a . W y m ierzy li b roń  karabiniery, 
a jak iś  stary p od o ficer  za k om en d erow a ł ognia.

N ie m ogę sob ie  tu w y t łu m a cz y ć , c z y  jeden  
z k arabin ierów  s trz e lił p ie rw e j niż in n i, czy  
b y łto  ty lk o  ja k iś  przypadeK o so b liw sz y , d ość 
że  m ój sąsiad z praw ej stron y  p ow a lił się na 
mnie całem  cia łem  w  te j c h w ili , kiedy w ła ­
śnie karab in ierow ie dali ognia. Z a k ryty  jeg o  
ciałem  nie odn iosłem  najm niejszego u szk o d ze ­
nia od  gradu  k u l, k tóry  na dane hasło sy ­
pnął s na nas.

M ój n ieszczęś liw y  o b ro ń ca , p rzeszy ty  kil— 
kunastą ku lam i, w pad ł w  ja m ę , a sw oim  c ię ­
żarem  pociągn ą ł i mnie za sobą. W k ró tce  
z a cz ę ły  w szy stk ie  inne tru py  jeden  po dru­
gim  spadać do r o w u , i n iebaw em  uścieliła  
się na moim g rzb iec ie  ca ła  kupa za k rw a w io ­
n ych  c ia ł ludzk ich .

U duszony na p o ły  ich  brzem ien iem , nie w y ­
dałem  p rze c ie ż  żadnego g ło s u ,  i pozosta łem  
niem y i n ieruchom y pod okropnem  nakryciem  
m ojem .

W  takim  stanie leża łem  przynajm niej p rzez  
trzy  g od z in y , czek a ją c  z upragnieniem  nadej­
ścia  n ocy , gdy  w tem  posłysza łem  ja k ieś k ro - 
k i ,  i rozróżn iłem  w yraźn ie  g ło sy  d w óch  lu ­
dzi , zb liża jących  się w śród  ży w e j ro zm o w y  
k « m ojem u g ro b o w i.

Z apiera jąc oddech  w  s o b ie ,  zakopałem  się 
g łęb ie j je s z c z e  pom iędzy  trupy. T ym czasem  
°ba d w a j o b cy  przech odn ie  stanęli nad row em ,

4ą*de s łó w k o  ich  ro zm o w y  d o ch o d z iło  d o ­
b itn ie m oich  uszu .

—  „O  A lb e ry k u , nie sp odziew a łem  się te­
g o  po to b ie 44 —  r z e k ł jed en  z nich.

T en  g ło s  i to  im ię p rze ję ły  mię d reszczem . 
P oznałem  w m ów iącym  o fice ra , k tóry  dom a­
g a ł się m ego u łaskaw ienia.

—  „M asz s łu s zn o ść , F erd yn an d zie , jestem  
n ik czem n y 41 —  od p ow ied z ia ł A lberyk  —  „ łe c z  
c o ż  r o b ić ?  S traciłem  zm ysły , oszala łem  z mi­
ło ś c i dla te j m łodej d z iew czy n y , która od  ty ­
lu m iesięcy  rob i sob ie  igraszkę ze m nie, a 
dla k tóre j z b o czy łe m  od ro zk a zó w  kapitana 
m ojego . Z a  jed en  je j  uśm iech zapom niałem  
o o b o w ią z k u , zdradziłem  sztan dar; bo w iesz  
p r z e c ie , że sam dopom ogłem  do u cieczk i je j  
o jc u ,  jednem u z n a jw ięk szych  ło tró w , z ja -  
k ich byśm y  m ieli o c z y ś c ić  K alabryę. I c z e g ó ż  
się d z iw isz  je s z c z e ,  że  b e z  żalu darem um rzeć 
tem u m łodem u p a ste rzo w i, k tóry  najw iększą 
b y ł p rzeszk od ą  w  m ojej m iłości. O , F e rd y ­
nandzie ̂ je s te m  zaślep iony , o c z a r o w a n y ! 41

—  „ T o  p ra w d a , muszę ci w ierzy ć . Dla tej 
n ieszczęsn ej m iłośc i n iety lkc sp rzen iew ierzy ­
łeś  się tw oim  o b o w ią zk o m , i nie w zdrygną­
łeś  się w yrok u  śm ierci n iew in n e j, ale za ­
pom niałeś nawet o innych u czu c ia ch , innych 
zw iązk ach  i przysięgach . 44

—  „Z ap om n ia łem  H enrykę !44 —  w y k rzy k n ą ł 
A lb e r y k  w zru szonym  g łosem .

—  55T ak  je s t ,  zapom niałeś H enrykę M ont- 
meillan tę anielską d z ie w c z y n ę , k tórą  m iałeś 
poślub ić za w spóln ą  w olą  tw oich  i je j  r o d z i­
c ó w . W y ru g o w a łe ś  z serca  tęsamą H enrykę, 
k tóra  m iała ci b y ć  aniołem  opiekuńczym , g d y  
w yru sza łeś  na w o jn ę , i k tórej portret u trzy ­
m yw ał dotąd tw eg o  ducha w  n a jp rzy k rze j- 
szy ch  p rzyg od a ch  i n iebezp ieczeń stw ach . 44 •

—  „F erd y n a n d zie ! miej lito ść  nademną. 
P rzesta ń , zaklinam  cię .... O n ic ! ja  nie za p o ­
mniałem H enryki. K och a m , ubóstw iam  ją  
za w sze . Jej p o r tre t , je j  listy  nie opu szcza ją  
mnie n ig d y ; są one mi za w sze  drogiem i tali­
zm anam i, z  którem ibym  się za n ic w  św iecie  
nie r o z łą c z y ł.  L e c z  je ś li m ożna w ierzy ć  
w  cza ry , tedy  pew ny cstem , że  za ich to  p o ­
m ocą przyk u ła  mię L u isella  do siebie. K o ­
cham ją , nie p rzesta ją c  k och ać H enrykę. U czu ­
cia  m oje  ku L u ise lli to nie m iło ś ć , to  febra ,



— 58 —

k tóra  mię p a li , n am iętn ość , k tóra  mię p o ż e ­
ra . F erd yu a n d zie , dziś w id z : sz  w e mnie d v ''e  
zu pełn ie  różn e  is to ty , jed n a  za cn a , sz la ch e ­
tn a , p raw a , a tą je s t  n arzeczon y  H e n ry k i, 
druga sza lon a , n ie w d z ię czn a , p o d ła , a ta 
rozm aw ia  z tobą  w te j ch w ili ."

—  „ L e c a  do c z e g ó ż  ch cesz  d o jść  po te j 
d rod ze  ? “

— „S łu ch a j Ferdynandzie, opow iem  ci w szy st­
k o  co  do jo ty . Jest tem u pięć m .esiecy  k ie­
dy poznałem  L u isellę . P ok och a łem  ją  od  p ier­
w sze g o  w ejrzen ia . Ona ani jed nem  s łów k iem  
nie podn ieciła  m oich  nadziei. P ozostaw ia ją c 
mię ow szem  w zu pełu ej n iep ew n ości, u ży ła  
m o jeg o  przyw iązan ia  za i_.odek do ocalenia 
o jca . Na je jto  prośby  zakazałem  żo łn ierzom  
p rzetrząsać  fo lw a rk  w G e m iiia n o , gdzie  u k ry ­
w a ł się T e o d o r o ...  T a k  oto  m iały się r z e cz y  
aż do sob oty . W  ten dzień  spotkałem  L u i­
se llę  na d rod ze  do M ortarano. N igdy  nie w y ­
dała mi się tak piękną jak w tedy . P o  p ier - 
w szein  pow itaniu  zaczą łem  się uskarżać na 
je j  o b o ję tn ość . O dpow iadała  mi k ró tk o  i c h ło ­
dno. U nosiłem  się c o ra z  bard zie j w  w yrzu ­
t a c h , nareście rozgn iew a u y , zn iec ierp liw ion y , 
ośw ia d czy łem  je j  o tw a r c ie , iż  nie dam się 
d łu że j u w od z ić  próżnem i s ło w y , a będąc te ­
raz pew nym  że  kocha w  sam ej rze czy  ja k ie ­
g o ś  g b u ra , pastu cha , każę zaraz ju tro  p rze ­
trząsn ąć fo lw a rk  i p o ch w y cić  je j o jca . I ja ­
ką też  m y ślisz , otrzym ałem  na to  o d p o w ie d ź ?  
O to sp o jrza ła  na mnie z dumą k s ię ż n icz k i, i 
rze k ła  n a jspok ojn ie j w ś w ie c ie :

—  „R ó b  pan ja k  mm się p o d o b a ; nie p rze ­
szkadzam  mu w  n iczem ."

—  „N aza jn trz  dow iedzia łem  s i ę ,  że o jc ie c  
je j  nie b y ł ju ż  w  G em ig liano ."

„ A  potem  ? “
—  „O  p otem , p o te m , przek ona łem  s ię , że 

cn otliw i bandyci, p rzestrzega jący  pilnie h on o ­
ru sw o ich  r o d z in , istn ieją ty lk o  w  rom an­
sa ch , bo  w ca le  innym o k a z a ł się T e o d o ro . 
Z a led w ie  p rze d w czo ra j p o z n a ł, że  daleko w y ­
godn ie j b y ło  mu u k ryw a ć się na fo lw arku  
w  G em igliano niz w  dzikim  b o rze  ś. Eufem ii, 
za ra z  dnia w czo ra jsze g o  nakazał c ó r c e ,  aby 
u legła  moim życzen iom , i p ożegn a ła  na za w sze  
s w o je g o  pastucha.... L u isella  zanosiła  się od 
p ła c z u , le cz  o jc ie c  p ozosta ł n iew zrn szon y . 
A  nie m ogąc nam ow am i przełam ać uporu  córk i, 
z a g r o z ił  je j  n ak on iec, że sam się w yda  w r ę ­
c e  sp ra w ied liw ości fran cu zk iej. P rze stra szo ­
na tem  Lu isella  p rzy z w o liła  na w szystk o . 
T e o d o r o  u sad ow ił się zn ó w  na fo lw ark u  w  G e - 
m ilia n o , a dziś o p ó łn o cy  ma L u isella  p rzy ­
ją ć  m ię w  sw o je j ch a cie ."

— • „A  ten że pasterz n ie s z c z ę ś liw y ? "
—  „N a jp rzó d  esz cze  s łó w k o  o T e o d o rze . 

W id zą c  iż  d o ty ch cza so w y  stosunek  L u isełli 
do tego n ieszczęsn ego  będzie  za w sze  p r z e ­
szk od ą  dla m n ie , postan ow ił rabnś p o zb y ć  się 
P aola  con a jrych le j. Sam też  p rzez  jed n eg o  
ze  sw o ich  p rzy ja c ió ł o sk a rży ł g o  przed  ka­
pitanem o don oszen ie  ży w n o śc i ba n d ytom ."

—  „A  L u isella  w ież  o śm ierć ’ s w o je g o  na­
rze czo n e g o  ? "

—  „T a k  je s t ,  w ie. I o toż  w łaśnie n ajdzi­
w n ie jszy  s z c z e g ó ł  w ca łe j h istory i. M imo o d ­
razy , ja k ą  mi spraw ia ten p rze b rzy d ły  T e o ­
d o r o ,  w idzia łem  się z nim tej n ocy . N azna- 
e z y ł mi sch adzk ę w p ob liżu  fo lw ark u  w  G e- 
n ng liano , aby się  ze mną ro zm ó w ić  o czem ś, 
„ c o  mię bardzo obchodzi.11 W n o sz ą c  z je g o  
s łó w  i m oich  w łasnych  sp o strze że ń , kocha 
mię L u ise lla , kocha mię nawet z nam iętno­
ścią. Starała się jed n a k że  stłum ić tę m iłość  
na w sze lk i s p o s ó b , aby p ozosta ć  w ierną p ier­
w sze j sk łon n ości ao P aola .... D aw ne p rzy w ią ­
zanie dla niego m iało je j  b y ć  ta rczą  p rzeciw  
m oje j m iłoś i.... P rzy ch o d z i n i  F erdynandzie , 
osob liw sza  uw aga w  tej ch w ili ."

—  „J a k a ż ? "
—  „Z d a je  nci s ię ,  że  L u isella  znajdu je się 

w takiem sam em  p o łożen iu  ja k  ja . O żyw ia ją  
ją  podobnoś takieżsam e u czu cia  ku P a o lo w i,

ik mnie ku H en ryce de M ontm eillan ."
—  , 3 z y  ta o k o lic zn o ść  po lep szy łab y  tw o je  

p o ło ż e n ie  ku Ł u is e l li? "
—  „N ie  w iem ... ale o b y cza je  teg o  kraju do 

n iew ypow iedzen ia  różn ią  się od n a szych . W e  
F ran cy i śm ierć Paola stałaby się n ieprzebytą  
otch łan ią  m iędzy mną a L o ise llą . T u  za ch o ­
dzi zupełn ie p rze c iw n y  stosunek . Ż y ją c  b y ł ­
by  nam P aolo  ciąg łą  z a v a d ą , b o  ab r sie n ie­
ja k o  zw iązać  w sw o ic h  u czu ciach , za rę czy ła  
się z nim L u ise lia ; u m iera jąc , p o zo s ta w ił mi 
w oln e  pole  do da lszej w alki i nadzieję w d w ó j­
nasób p ow ię k szo n ą ."

—  „ W ię c  na w sze lk i w ypadek  pó jdziesz  
dziś do L u ise lli? "

—  „ P ó jd ę ,  i pew ny estem , że  mię p rzy j­
mie. Zanadto boi s ię , aby mię odepch n ą ć."

—  „ A  czy ż  nie lękasz się zdrady lub za­
sadzki ? "

—  „ O !  w tym w zg lęd z ie  jestem  zupełn ie 
sp ok o jn y ... D zisie jsza  egzek u cya  przejm ie pie­
kielnym  pop łoch em  w szy stk ich  n iedobitk ów . 
Z re sz tą  chata L u ise lli nie je s t  zb yt oddaloną 
od  świata. O p ó łn ocy  na trzyk rotn e  zapuka 
nie o tw o rzy  się je j  o k ie n k o , i jednym  sk o ­
kiem  nędę u je j  b o k u ...."
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—  „M o że  z e c h c e s z , abym  c i t o w a r z y s z y ł ? 44

—  ,,I>li, F erd yn an d zie ! 44 —  z a w o ła ł z  lek - 
kim w yrzutem  A lberyk

B y ły io  ostatnie s ło v 7a ich pou fnej r o zm o w y .
O badw aj o fice ro w ie  oddalili się od  g r o b u , 

a w net ostatni o d g ło s  ich  k ro k ó w  p rzebrzm ia ł 
w śró d  p ow szech n e j c iszy  i ciem n ości.

N ie p otrzeb u ję  o p is y w a ć , co  się dzia ło  
w  m ojem  sercu  w  ciągu tego  dyalogu  p od s łu ­
chanego. W szy s tk ie  w y p a d k i, k tórych  w p rzó ­
dy nie m ogłem  żadną mia^ą z ro z u m ie ć , mia­
n ow icie  pom ieszanie L u ise lli, je j  nagłe p rze j­
ścia z ob o ję tn ośc i do c z u ło ś c i ,  d ziw aczn e s ło ­
w a T e o d o ra  i o so b liw sz e  zach ow an ie  się A l -  
b ery k a  w  g ron ie  m oich  sęd z iów , w szy stk o  to  
w y jaśn iło  mi się w  jednym  m om en cie , a w y ­
ja śn iło  się S iok roć  okru tn ie j od  w szystk ich  
m oich  pod e jrzeń  i dom niem yw ać.

P od cza s  k iedy  A lb ery k  z v Tie rza ł się s w o ­
jem u  p rz y ja c ie lo w i, se rce  m oje przen ik ały  
szyb k ą  po sob ie  k ole ją  b o le ść , za zd rość , r o z ­
p a c z ,  gn iew  i straszna żądza zem sty.

A  w p o śró d  teg o  zam ętu n ajdzikszych  u czu c  
d o jrze w a ła  w m yślach m oich  s i ln a , n iezłom na 
w iara , że  p rzy p a d e k , k tóry  mię w  tak cu d o ­
w n y  sp osób  o ca lił od  śm ie r c i, poda mi także 
sp osobn ość  do zem sty.

Z a led w ie  też u c ich ło  k o ło  m ojego  g r o b u , 
w ygrzeba łem  się zpod tru pów , i w y sk o czy łe m  
z row u .

N o c  b y ła  ciem na. M imo liczn ych  gw ia zd  
w idzia łem  za led w ie  na kilka k ro k ó w  przed 
sieb ie . W s z a k ż e  przy  m ojej zn a jom ości o k o ­
lic y  d o b ie g łszy  do la su , z ła tw ośc ią  odszu ­
kałem  krętą ś c ie ż k ę , p row ad zącą  do chaty 
LuiseUi.

I m ając ju ż  w g ło w ie  zam ysł uknuty, pu­
ściłem  się  co  tchu w g łąb  lasu. N ie u b ie ­
g łem  je s z c z e  dw udziestu  k ro k ó w  mi ;d zy  k rz e ­
w a m i, g d y  u d e rzy ło  mię zdała blade m igają­
ce  się św ia te łk o . W ś c ie k ło ś ć  p rze ję ła  mię 
na ten w id ok  T o  św ia tło  m iało b y ć  zape­
w ne sk a zów k ą  d rog : dla m ojego  ryw ala.

T o ż  o d ch o d z ą c  praw ie od p rzy to m n o śc i, 
b iegłem  je s z c z e  sp ieszn iej ku chacie L u iselli, 
i w net stanąłem pod je j  oknami.

L u ise lla , czarno ubran a, k lę cza ła  w  g łęb i 
chaty p rzed  w ie lk ą , drew nianą statuą Matki 
b o s k ie j ,  n iezbędną w  każdej chacie k a la b ry j- 
sk ie j. Ś w ia t ło , k tórego  d ostrzegłem  z  takiej 
o d le g ło ś c i,  g o rz a ło  w łaśnie nad g ło w ą  statuy.

O kno u chaty b y łe  odch y lon e . Jednym  su­
sem w sk o czy łe m  do środk a. Z atop iona  w m o­
dlitw ie , nie sp ostrzeg ła  mnie w iarołom na k o ­
chanka.

—  „ L u is ł l lo !44— rzek łem  p ó łg ło se m  tu ż za 
je j  plecam i.

W y k rz y k  z g ro z y  i przerażen ia  w y rw a ł się 
na to  z p iersi m łodej d z iew czyn y . O bróciła  
się n a g le , a u jrza w szy  mię przed s o b ą , za­
to c z y ła  się p ed  samą śc ia n ę , i b ledsza  od 
kred y  w lep iła  w e mnie w zrok  obłąkany.

—  „U p ió r ! u p ió r ! 44 —  w yjęk n ęła  na p o ły  
u m arła , led w o  zrozum ia łym  g łosem .

—  „ N ie ,  to  nie u p ió r , to  m ś c ic ie l ! 44 —  o d ­
r z e k łe m , d otyk a jąc  się je j  m oją ręką g o ­
rejącą .

P o tych  słow ach  nastąpiło kilka ch w il ja ­
k iegoś ok rop n ego  m ilczenia. Ani ja , ani ona 
nie m ogliśm y w żaden sp osób  w y d ob y ć  z sie­
bie g łosu .

N areście  p o ch w y ciła  mię L u isella  za su­
k n ie , i zapytała  drżącym  g ło s e m :

—  „T y ż e ś  to  P a o lo , c z y  tw ó j c ie ń ? 44

—  „J a m to , j a ,  o ca lon y  szczeg ó ln ie jszą  ła ­
ską b o s k ą , p rzybyłem  się p om ścić . 44

—  „P o m śc ić  srę... p om ścić  s ię !  M asz słu ­
szn ość  , jam  w inna... O szukałam  cię ... a p o ­
winnam c i b y ła  w szy stk o  w y ja w ić ... p ow in ­
nam ci b y ła  pow iedzie  o , do czego  p rzy w io ­
dła młę ch ęć  ocalen ia o jca . 44

—  „ A h , 44 —  odpow iedzia łem  z gorzk im  u -  
śm iechem  —  „ z a c h w y c a , porusza mię ta czu ­
ło ś ć  d z ' c inn a! L e c z  kto w ie , c z y  zn alazłby  
c ię  T e o d o ro  tak odw ażną i p o s łu szn ą , gd yb y  
ocalen ie  je g o  nie zaw>sło od  ży cze ń  pew nego 1 

m łoaego  o fice ra , k tóry  ma tu p rzy b y ć  lada 
ch w ila . 44

—  „O h , P a o lo , miej litbśó... p rzeb a cz  m i ! 44

—  „N ie  m ów  mi o litości i p rzeba czeń 4 ! 
A lb o ż  to w y  m ieliście litość  nadem ną? O n , 
k tóry  mię ch cia ł z a b ić , i ty , któraś mi p o ­
zw o liła  u m rze ć?  K och ałem  c ię ,  ja k  ty lk o  ten 
k och a ć m o ż e , k to  sam jed en  będąc na św ię ­
cie , w idzi w  ukochanej is toc ie  uosobienie 
w szy stk ich  sw oich  ż y c z e ń , ch ęci i m arzeń. 
D la ciebie nie lękałbym  się tysiąca śm ierci... 
W sza k  przed  trzem a d op iero  dniami naraża­
łem  się na pew ną zgubę jed yn ie  d la te g o , aby 
dzie lić  n iebezp ieczeństw o z to b ą , a na w ypa­
dek n ieszczęścia  um rzeć za  cieb ie . A  w c z o ­
raj kiedy dw adzieścia  karabinów  zw ró c iło  
się ku moim p ie rs io m , k iedy z k ażd ej lnfy 
śm ierć i zn iszczen ie  g o d z iły  we m n ie , tw o je  
jed yn ie  im ię b y ł o mi na u sta ch , tw ó j obraz 
w  sercu  i rnyśi:... A  ty ... w  zamian za ty le  
m iłośc i i pośw ięcen ia  oddałaś serce  mem ii... 
F ra n cu zo w i! C zem że byłem  dla ciebie Z a ­
b a w k ą , która m ożna złam ać w  każdej ch w ili, 
nędznym  pastuchem ,- k tórego m ożna zd radzać 
bez  w y rz u tu , d op row a d zić  do r o zp a czy , nie

#
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p opełn ia jąc w ystępku .... P rzeszk a dza łem  ci 
w  tw o ich  m iłostk ach , potrzeb a  mię b y ło  
za b ić ...“

—  „D o w ie d z  się ted y  w szy stk ie g o 11 — o z w a - 
ła  się nagle L u ise lla  z dziką energią. —  „ K o -  
cham A lb e ry k a , kocham  m iłością  szaloną. Je ­
śli to  zb ro d n ią , tedy  zadaj mi c io s  śm iertel­
ny, P a o lo ! Ja sama błagam  cię o to . O, jam  
w in n a , ja  jed yn ie ... Saina nie w iem , jak im  
sp osobem  te namiętne u czn cia  z ro d z iły  się 
w  m ojem  s e r c u , i jak im  cudem  w yrn g ow a ły  
z n iego dawne przyw iązan ie do cieb ie ... T ak  
je s t ,  jestem  w inną... le cz  daleką od w szelk ie j 
n ikczem n ości... A lberyk  nie w ie  n aw et, do ja ­
k iego stopnia sięga m oja m iłość dla n iego... 
W s z y s tk o  co  się stało d z is ie jsze g o  p oran k u , 
tw o je  u w ięz ien ie , osądzen ie  i ro z s trze la n ie , 
b y ło  do n iedaw nej chw ili ta jem nicą dla mnie. 
D op iero  p rzed  kilką godzin am i w y jaw ił mi 
o jc ie c  w s z y s tk o , oznajm ia jąc za ra zem , iż  j e ­
śli je g o  sam ego ch cę  od podob n e j och ron ić  
śm ie rc i, m usze tej n ocy  p rzy ją ć  u siebie A l­
beryk a ... L e c z  patrz  o to  P a o lo . . . 11

T u  w yd ob y ła  L u isella  z zanadrza długi i 
ostry  n ó ż ,  i p od n oszą c  g o  w g ó r ę ,  rzek ła  
z trudnym  d o  opisania przycisk iem  ro zp a czy  i 
p r a w d y :

—  „ P o  tw o je j śm ierci nie byłam  ju ż  p ło ­
chą a z ie w cz y n ą , ocza row a n ą  i uw iedzioną p o ­
ch lebstw am i m łod ego  o ficera ... C zułam  się ju ż  
w d o w ą , op łaku jącą  n arzeczon eg o ... m ęża. Z tąd  
też  zasta łeś mię w ża łob ie , na k lęczk ach  przed  
w izerunkiem  M atki B osK 'e j. T w o je  w sp o­
m nienie i m oje m od litw y  m iały stanąć nie­
przeb y tą  za p orą  m iedzy  mną a A lberyk iem .... 
a na w ypadek  g d y b y  ją  ch cia ł b y ł  prze ła ­
m a ć , by łabym  u żyła  teg o  n oża .“

—  „P r z e c iw  n iem u ? 11 —  zapytałem  p ó ł­
g łosem .

—  „N ie , przeciw sobie s a m e j . —  odpo­
wiedziała, i wzdrygnęła się na calem ciele.

—  „ W  takim  ra z ie “  —  z a w o ła łe m , w yd z ie ­
ra jąc je j n óż  z  ręk i —  „zm ien i ta b roń  m ści­
cie la  p rze zn a cze n ie , b o  u god zi w  A lberyk a .... 
Ju ż  p ó łn o c  n iedaleko... pon oś ju ż  id z ie ! 11

Na te słowa Luisella padła przedemuą na 
kolana.

—  „ 0 ! b ła g a m , zaklinam c ię 11 — ję cz a ła  
p rzeryw an ym  od  łkania g łosem  —  „r ó b  co  
c h c e s z ,  ty lk o  tego  n ie !.. Z a b ij., z g ła d ź  m ię , 
m nie sam ą, a daj p o k ó j A lb e ry k o w i... Ja cię  
p o jm u ję , P a o lo ! Z d ra d zo n y , obrażon y , d y szesz  
za  ofiarą... pragn iesz  zem sty ... le c z  A lb eryk  
nie w in ien ... S łu ch a j... W s z y s tk o  co  c i p o ­
w iedzia łam  przed  ch w ilą , je s t  n iepraw dą... 
chciałam  c ię  ty lk o  z m ię k c z y ć , chciałam  ty lk o

siebie  samą oca lić .... T o  w szy stk o  niepraw da... 
A lberyk  n iew inny! Ja sama w szystk om  to  p o ­
sta n o w iła , w ym y ś liła , w yk on ała .... U godź  w e 
m n ie , zab ij m n ie , le c z  nie wiń A lb eryk a . 11

I m ów iąc t o ,  w iła  się łk a jąc  u nóg  m oich .
—  „ W ię c  tak bardzo  g o  k o ch a s z ? 11 —  za ­

pytałem  lod ow ato .
P o ję ła  L n ise lla , że  nic ju ż  nie zd o ła  mnie 

p oru szy ć . O dsunęła się te ż  nagle od em n ie , i 
upadając na kolana przed  statuą M atki B o ­
s k ie j ,  zaw oła ła  z nieopisanym  w yrazem  tr w o ­
gi i r o z p a c z y :

—  „D z ie w ic o  ła sk i i p rzeb a czen ia ! sp raw , 
spraw , aby nie p r z y s z e d ł!“

—  „B o ż e  spraw ieu  'w o ś c i i k a r y ! 11 —  za­
w oła łem  —  „sp ra w , aby p rzy sze d ł . 11

W  tej ch w ili zeg a r  w  M ortarano u d e rzy ł 
dwunastą g od z in ę . T ak a cisza  za legała  p o ­
w ie tr z e , że  mimo zn aczn ej o d le g ło ś c i każde 
uderzenie zegara d o ch o d z iło  w yraźn ie  naszych  
uszu .

W  tym sam ym  m om encie dał się s ły s ze ć  le k ­
ki sze lest w zaroślach  o  kilka k ro k ó w  od 
chaty.

—  „S ły s z y s z ? 11 —  szepnąłem  do k lęczą ce j 
L u iselli.

—  „ T o  w iatr za sze leścia ł w k rzak ach 11 —  
o d p o w ie d z ia ła , w zd ryg n ą w szy  się.

—  „O  n ie , to  A lb e ry k  p r z y c h o d z i ! 11 —  z a ­
w oła łem .

W  tej ch w ili o z w a ło  się tu ż  pod  chatą tr z y ­
k rotne k laśniecie w d łon ie.

L u isela  p orw a ła  się z z ie m i, aby zg as ić  
św ie cę . P rzytrzym ałem  je j r e k ę , a potem  
p o c h w y c iw s z y  sam św ie cę  u kryłem  się za 
ścianą.

W  tem m gnieniu oka  A lfteryk  w s k o c z y ł do 
izb y . W ysunąłem  się n a p rzód , i jed nym  i 
tym zesam ym  ruchem  sp otk a ły  sJę nasze s p a ­
rzen ia .

A lb eryk  w strzą sł się z le k k a , ale nie p o ­
b la d ł, n:e co fn ą ł się w  przestrach n . O ko j e ­
g o  p ozosta ło  dumne i śm iałe ja k  zw y cza jn ie .

—  „C z ło w ie k n  c z y  u p io r z e ! 11 —  r z e k ł s p o ­
kojn ym  g łosem  —  „ ż y w y  c z y  um arły, m ożesz  
w e mnie u g o d z ić ,  le cz  nie zd o ła sz  mnie p rze ­
s tra szy ć . 11

—  „Jestem  c z ło w ie k ie m 11 —  za w oła łem  drżąc 
od z ło ś c i ,  którą zim na k rew  przeciw n ik a  w tem  
sro ższą  p odn ieciła  g w a łto w n o ś ć .—  „ T a k ,  j e ­
stem  cz ło w ie k ie m , z k tórego  ty  ch cia łeś z r o ­
b ić  u p io ra ; k och ank iem , którem uś w y d a rł na­
rz e cz o n ą ! n iew inn ym , k tó re g o ś  na śm ierć sk a­
z a ł !  M asz szpadę p rzy  s o b ie ,  b roń  s i ę !u

A lb e ry k  o d p ow ied z ia ł z  w y n io s ło ś c ią :
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—  „S zp a d a  naprzeeiw  s z ty le tu , żo łn ierz  
p rze c iw k o  s k r y to b ó jcy ! P a o lo ! m ożesz  mie 
zab ić , le c z  nie przym usisz mię d o  w alki z tob ą ."

A  m ów iąc t o ,  W yrzu cił z szczęk iem  od p a - 
saną szpadę przez ok n o.

W ro d zo n e  u czu cie  h onoru  nie d o z w o liło  mi 
u derzyć na bezb ron n ego . P rzystąpiłem  sp ie­
sznie do ściany, na której w isiał p ozosta ły  
sz ty le t T e o d o r a , i b iorąc g o  w rękę  przystą ­
piłem  do A lberyk a .

—  „P o w ie d z  mi pod p rzysięgą  honoru  —  
jeśli h onor u ciebie nic je s t  ty lk o  cz cze m  s ło ­
w em , c z y  słuszn ie czn ję  się o b rn żo u y m ?£‘

W a h a ł się ch w ilk ę , potem  zm ienił n ieco 
sw oją  w zgard liw ą p osta w ę , i szepn ą ł:

—  „ S łu s z n ie .“
—  „D o b r z e  w ię c ,  je ś li r ze czy w iśc ie  jestem  

p ok rzyw d zon ym  a ty moim p ok rzyw d zicie lem , 
tedy do inn e należy w y b ór  bron i i w alki... 
a ja  żądam , abyś się b ro n ił."

A lb ery k  p od u iós ł g ło w ę , ja k gd y by  chcia ł 
naigraw ać się ze mnie.

—  „A lb e ry k u  broń  s ię ! ja  cię  k o ch a m ! " —  
zaw oła ła  w  te j chw ili L u isella  z r o z is k r z o -  
nem okiem  i bladą ja k  trup tw arzą .

N o w y  w ybuch  w śc ie k ło ś c i p rze ją ł inię d re ­
sz czem  od stóp do g ło w y , a ja k b y  instyn ­
ktem zem sty natchniony, zaw oła łem  g rzm ią ­
cym  g łosem  :

—  „B ro ń  się A lb e ry k u ! zaklinam  cię  na 
tw o ją  m ło d o ś ć , na tw o je  n a d z ie je , na im ię 
ow e j H en ry k i, k tórą p ozosta w iłeś  we F ran - 
c y i ,  i k tórą  k och asz z takim za p a łem !"

Na to  nagłe i n iespodziew ane od k ry c ie  j ę ­
knęła L u isella , i upadła zem dlona na ziem ię.

—  „ C z y  z ły ch  du ch ów  m asz na sw o je  u słu ­
g i ? "  —  zap yta ł A lb eryk  w  osłupieniu.

— „ N ie ;  mam ty lk o  u szy , aby s ły sze ć  co  
m ów ią nad moim g ro b e m , w mniemaniu żem  
n ieży w y . W zy w a m  cię  je s z c z e  raz  A lberyk u , 
b roń  się w  im ię H enryki de M ontm eillan !"

N a g ły  w yra z  c z u ło r c i i żalu od b ił się na 
tw arzy  A lberyk a . W z ią ł  sz ty le t w  ręk ę  i sta­
nął w  obron nej postaw ie.

W s z a k ż e  b ron ił się b a rd zo  słab o . Ja mia­
łem  n iesłychaną w praw ę w  w ładaniu p o d o ­
bn ego rodza ju  bronią. T o ż  w y ch y liw szy  się 
naprzód  ja k  g a d z in a , u godziłem  w  samą pierś 
p rzeciw n ik a . P o  tem jednem  uderzen iu  padł 
n ie ży w y  na ziem ię.

Cała walka nie trwała dłużej nad jedną mi­
nutę.

Przystąpiłem teraz do Luiselli, leżącej bez 
ducha na ziemi.

~~ „P o w s ta ń !"  —  rzek łem  je j  nad uchem .

N ie odp ow iedzia ła  mi ani s łó w k ie m , i  nie 
w ysz ła  z sw o je g o  otrętw ie ia.

—  „ L u is e l lo ! "  —  p ow tórzy łem .
N ie  ock n ęła  się.
P och w yciłem  ją  w tedy  w  m oje ram ion a , i 

posadziłem  na ła w ce .
N ie opierała mi się  bynajm niej. Spoglądała  

ty lk o  na mnie o cz y m a , w  k tórych  rozp a cz  i 
n ieprzytom n ość w  rówmym odb ija ły  się sto ­
pniu. N araz ja k b y  n a jg łębszem  tchnieniem  
b o le śc i w yrw a ło  się  z je j  piersi je d y n e  s ło w o .

—  „H e n ry k a !"  —  szepnęła .
—  „ A  ta k , A lberyk  k och a ł H e n ry k ę ! H en­

ryk a  by ła  je g o  jed yn ą  m iło ś c ią !"
Luisella  w zdrygn ęła  s i ę ,  a po chw ili zapa­

dła napo w rót w  dawną o trętw ia łość .
Ja tym czasem  zdjąłem  m undur z  z w ło k  A l­

beryka. N im o znaczn ie n ierów n ego w ieku b y -  
iśm y praw ie tegosam ego w zros tu  i tejsam ej 

tu szy. Z  ła tw ością  te ż  przyw dzia łem  je g o  
snknie na s ie b ie , a m oją burkę w ło ży łe m  na 
je g o  trupa.

W  k ieszeni na piersiach  m unduru zn a jd o ­
w ał się ja k iś  sp ory  z w ó j papierów . B y ło to  
kilka listów  i mała sy lw etk a  Z portretem  za ­
ch w y ca ją co  p ięknej d z iew czyn y .

N iepodobnaby w ystaw ić sob ie  obrazu  w ię ­
cej p oetyczn eg o  i u ro cze g o  ja k  ta św ieża  tw a ­
rzy czk a  o n a jw ięce j szesnastu  latach. C z o ło  
ideam ej sz la ch e tn o śc i, o c z y  n iew ym ow n ej s ło ­
d y czy , zn am ion ow ały  jed n ą  z  ow y ch  is to t  
an ie lsk ich , zro d zo n y ch  jed yn ie  dla p ośw ięce ­
nia się, czn ło śc i i m od litw y . Kilka pukli ja ­
snych  w ło s ó w  ocien ia ło  ten obraz  za ch w y ­
ca ją cy , ja k g d y b y  tem w ięk sze j sz la ch etn ości 

.ch cąc nauać o c z o m , i w ięce j n iebiańskiej s ło ­
d y czy  w lać w  sp o jrzen ie .

Dla m łodzień ca  na p o ły  d z ik ie g o , ja k im  b y ­
łem  je s z c z e  p o d ó w c z a s , stał się ten obraz 
istnem  objaw ien iem  ja k ich ś  św ia tów  niezna­
n y ch , o d k ry w a ł ja k ieś  n ow e n ieprzeczu w an e 
ż y c ie ,  pełne n iew ypow iedzian ego  uroku.

T o ż  sz cze g ó ln ie js ze  u czu c ie , rzew n e i nie­
w ytłu m aczon e  zarazem , ow ład n ęło  mię w  cią­
gu  przyp atryw ania  się temu p or tre to w i. Z d a ­
w a ło  mi się w  tej ch w ili, że  nie za z d ro ś c i­
łem  A lb ery k ow i m iłości L u ise lli, le c z  m iłośc i 
H enryki.

—  „P a t r z ,  ja k  ła d n a !"  —  rzek łem  do L u i-  
s e ili ,  pok azu jąc je j  p iękny portret.

N ie  w iem  c z y  b y ła  w  stanie sp o jrze ć  na 
n ie g o , le c z  u w a ża łem , ż e  się  w zd rygn ęła  na 
całem  c ie le . (D* c . u .)
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Opis niektórych miejsc Galicyi 
w r. 1685,

przez
Francuza u> służbie króla Jana III.

I.
Z Ł O C Z Ó W .

Z ło c z ó w  należy do d z ied z iczn y ch  posiad ło ­
ś c i  króla Jana III, w z ię ty ch  w  spadku po 
m atce. Jestto  sto lica  k lu cza  tejsam ej niemal 
r o z le g ło ś c i , co  k lu cz  żó łk ie w sk i. O bszerne 
i d o ść  zaludnione m iasto ob lew a ła  ram iona 
w ie lk ieg o  s ta w u , nad k tórym  w zn os i się n ie­
zn aczn e w z g ó r z e  z •zamkiem dziedzica . Z a ­
m ek ten przem ien i! k ró l Sobiesici w  małą c y -  
tadelię o cz terech  m urow anych  i silnem i o k o ­
pam i o to czo n y ch  bastionach , ’̂ z narożnikam i 
na armaty. Od stron y  pól ciągnie się ponad 
posadą cytadelli spora  w y ż y n a , k tórą  p rze ­
rzyn ają  osoDne fo rty fik a cye  d ość  regu larn ych  
k szta łtów . Brama cy tad e lli, w ych od zą ca  ku 
m iastu , b ron ion a  jest m ałym  raw elin em , j e ­
dyną siln ie jszą  w arow n ią  całą i tw ierd zy , jeś li 
m ożna nazw ać tak m a s to , nie m ające para­
p e tów , kontrskarp iw  a naw et r o w ó w , bo cią ­
gnące się d ok o ła  miasta fo sy  są nazbyt p ły ­
tk ie i w ąskie.

W e w n ą trz  miasta zn ajdu je  się plac ćw iczeń  
w o js k o w y c h , ok o lon y  ze  w szy stk ich  stron  
bu d yn k am i, a tak sz czu p ły , że  za ledw ie  c z te ­
rysta  ludzi m og łob y  się na nim u szyk ow a ć. 
P om iędzy  bu dynkam i, w  n a jw ięk sze  c zę śc i 
z  d rze w a , ce lu je  w ielka k am ien ica , w ym u ro­
wana przez króla  z niem ałym  k osztem . Jest­
to  je d y n y  w ięk szy  i ok aza lszy  dom , d ob rze  
w ew n ątrz  u rządzon y. R e sz tę  m ieszkań dre­
w nianych  szpeci nader niska struktura. Zitąd 
te ż  ca łe  m iasto n iezbyt pow abną ma p o w ie rz ­
ch ow n ość .

W  takim to stanie od p a rł Z ło c z ó w  przed d z ie -  
sięcią  laty, t. j .  w  rok u  1 6 7 4 , g w a łtow n y  
szturm  T u rk ó w  i T atarów , k tó rzy  po łą czen i 
p od  w odzą  A g g i G herej sułtana u derzy li na 
m iasto. W ie d zą c  i ż  k ról S ob iesk i z w szy st - 
kiem  w ojsk iem  koronnem  w y ru szy ł b ron ić  
L w o w a , a w  Z ło c z o w ie  ty lk o  w o je w o d a  ru ­
ski z garstką zb ro jn y ch  sie z a w a r ł, sp o d z ie ­
w ali się poliańcy ła tw e j spraw y z m ieść na. 
P rzy p u śc iw sz y  w ięc sz tu rm , w dzierali się 
w sze lk iem i „iiam i do cy ta a e lli, le cz  w o je w o ­
da Ja b łon ow sk i odparł ich  p raw dziw ie  po h o - 
hatersku. Z n ak om :ty  ten w ó d z  b y ł w tedy  do ­
p iero  O boźnyin  k oron n y m , po tym  zaś czyn ie

o trzy m ał bu ław ę m n ie jszą , a w k rótce  zos ta ł 
w ielk im  hetmanem koronnym .

M iasto Z ło c z ó w  zbudow an e je s t ,  ja k  p o ­
w ie d z ia n o , p raw ie  w y łą czn ie  z d rzew a. Ma 
przytem  dość obszern e  p rzed m ieśc ia , ryn ek , 
t r z y  cerk w ie  ruskie i jed en  m urow any k o śc io ł 
łaciń ski. D o k o ła  o ta cza  je  w a ł z pa lisadów  
z bram am i. N ie  u ch ron iło  g o  to jed n a k że  od 
T a ta rów , k tó rzy  po zam arzniętym  staw ie w e ­
sz li do miasta. Z  tej bow iem  stron y , naprze­
c iw  w zg órza  cy ta d e lli, stoi m iasto otw orem . 
W ie lce  ludne i dość b o g a te , posiada ono 
w ie lk ie  lasy na w zg órza ch  o k o liczn y ch . W y ­
n iosłość  na k tóre j stoi cytad clla , ok ry ta  je s t  
w g łę b i ro z le g łe m i sadam i, pełnem i najp ię­
k n ie jszych  d rzew  o w o c o w y c h , p op rzed z ie la ­
nych tu ow dzie  palisadam i. O w o ce  tych  sa ­
d ó w  są p rz e w y b o rn e , i stanow ią obfite ź ró d ło  
d o ch o d ó w  p om yśln ości m ieszk ań ców , k tó rzy  
w nich mają suszarnie do suszenia p ostrząsa - 
nych  o w o c ó w , w y w o żo n y ch  późn iej do L w o w a .

Znajdu ją  się ta k że  ró w n ie ż  w ie lk ie  sady 
w  wielu innych  m iejscach  w k o ło  Z ło c z o w a , 
naw et w p ośród  n a jd zik szych  lasów . S trzegą  
ich  tam z ja k n a 1 w ięk sza  p ie czo ło w ito śc ią  w ło ­
śc ia n ie , i należą one n iezaw odn ie  do n a jc ie ­
k aw szych . o so b liw o śc i P olsk i. B o  też  w yda je  
się to  rze czą  w  is toc ie  n a d zw y cza jn ą , sp oty ­
kać w  n a jg łęb szych  la sa ch , odda lon ych  z g o ła  
od  m ieszkań lu d zk ich , szerok ie  on szary  sa­
d ó w , k tóre  natura n a jw yborn ie jszym  w yp osa ­
ży ła  ow ocem .

U trzym ują n iek tórzy , że  m iejsca te  b y ły  
n iegdyś za m ie szk a łe , i' że  ch łoń  w ó w cza s  
pozasadzali ie  drzew am i o w o co w e m i, którym  
późn iej sama łaska  natu "y z d z ic z e ć  nie dała. 
D ru dzy  przyp isu ją  za łożen ie  tych  sadów  le­
śnych  O rm ianom , k tórzy  zdaw iendaw na mają 
za ch o w y w a ć  zw y c z a j podoh n y, i k tórych  li­
czn e  grom ady  ml iszkały n iegdyś w  tych  o k o ­
licach . In ri w reście  starcia  się d o w ie ś ć ,  że  
d rzew a te u rosły  same p rzez  s ię ,  p odobn ie  
ja k  drzew a zn achodzone w  stepach  U krainy, 
gd zie  o w o ce  rod zą  się  w lasach b e z  w sz e l­
k ie j op iek i lu d zk ie j, a d o jrzew a ją  do n ie ­
z w y k łe j wielki ś c ' i sm aku p rzew y b ora eg o . 
W sza k że  w  Ukrainie rosną drzew a o w o co w e  
ty lk o  p o je d y ń czo , w pośród  innych  d rzew  dzi­
k ich , p odobn ie  ja k  nieraz zdarza  się u jrze ć  
jo d łę  w śród  d ęb ów  lub o lch ę  w pośród  bu­
k ów . P rzeciw n ie  w  g łęb i la sów  z ło c z o w s k lc h  
zn achodzą  się drzew a  o w o c o w e  gęsto  w  j e -  
dnem m iejscu  sk u p ion e , sze ro k o  ro zp o sta rte - 
mi i ściś le  odgran iczon em i sadami. Z tąd też  
m ożnaby  je  p o czy ta ć  racze j za dzieła  ręk i 
lu d zk ie j niż przypadku.
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G ośc in iec  z Z ło c z o w a  do s to licy  przerzyn a 
n ajp rzód  w zg ó rza  n iew ie lk ie , ciągnące się od  
Z ach od u , a potem  b ieży  to  gęstcm i lasy to 
po la m i, gd zien iegd zie  ba rd zo  dob rze  u pra- 
w.ianęmi. Z iem ia  lest n ierów n a , bez  piasku 
i kam ieni. P rzerzyn a ją  ją  w  pstrej m iesza­
nin ie zit >ne łą ic i, czarne smngi ro li zoranej 
i pastw iska o barw nem  zielu. W ypada  tu 
je s z c z e  nadm ienić że od tych  o k o lic  r o z p o ­
czyna się urodzajna ziem ia w  P o lsce . Od

‘ Ikwi aż po C zarne m orze nie zn ajdziesz 
ju ż  ani p iask ów , ani la sów  jo d ło w y c h ,  ani 
g leb y  gH nkow atcj. B y łb y  to m oże  najuro­
d za jn ie jszy  kraj w św ie c ie , gdyb y  miał d o ­
stateczną upraw ę i m ieszkańców , le c z  w ojna, 
k tóra  w szy stk o  n iszczy  zw oln a  gangreną, p rze ­
m ieniła najżyzi” 'e jszą  w E u rop :e krainę w  d z i­
ką i bezludną pustynię.

II.
O L E S K O .

P osia d łośc i o le s k ie , p rzyn oszące  dw adzie ­
ścia p ęć ty s ięcy  z ło ty ch  ro czn e g o  d o ch o d u , 
należały  niegdyś do matki króla. S ław n y  ten 
boh ater u rodził się w zam ku oleskim . D aw niej 
w szystk ie  dobra tu te jsze  zosta w a ły  zastaw ą 
w  ręku sz lach ty  p o ls k ie j, le c z  k ro lo w a  o d e ­
brała je  na siebie. C h od ziło  je j  przytem , ja k  
się z d a je , ra cze j o utrzym anie w  dobrym  sta­
nie rodzin n ego  m iejsca  króla niż o p o d w y ż ­
szen ie  d o ch o d ó w , k tóre  przedtem  by ły  w  isto ­
cie ba rd zo  m a łe , zw a ży w szy  iż  cała suma za ­
staw na w yn osiła  za ledw ie sto p ięćdziesią t t y -  
sięey  z ło ty ch .

T ak ie  n iekorzystn e zastaw y nie są w cale 
n iez w ycza j nenii w  P o ls c e ,  i c iężą  nawet na 
dom ach n a jbogatszych . P an ow ie rob ią  n ies ły - 
cnane w ydatki na w e se la , p og rzeb y , um undo- 
row anie  w t ska i w yjednanie sob ie  g ło s ó w  na 
se jm ik a ch ; w  częstym  zaś braku  g o tó w k i, za ­
staw iają sw e  p o s ia d ło śc i, dzieląc je  w  m ałe 
cz ą s tk i, o k tórych  późn iej zapom inają czasem  
zu p e łn ie , tak że  nierpz pozosta ją  one na za­
msze w  ręku  p osiadaczy  ch w ilo w y ch . W  ta­

kim zastaw ie b y ło  p rzez  niejakiś czas i O lesko.
Jestto m ałe m ia steczk o , o to czo n e  d ok oła  

okopem  z parapetam i z ta r c ic ,  a przerżn ięte  
je z io re m , k tóre ca łe  m iasteczko dzieli w dw ie 
czę śc i. Posiada ono zresztą  d ość  znaczną 
lic zb ę  m ieszk ań ców , Ż y d ó w  i P o la k ó w ; ma 
Porządne karczm y, m urow any k o ś c io ł ,  k tóre ­
g o  p r o b o s z c z ,  daleki k rew n y  k r ó le w s k i, p o ­
g a d a  sze ść  ty s ię cy  z ło ty c h  dochodu . O p rócz  
k o śc io ła  ła ciń sk iego  znajduje się tu  także j e ­
dna cerk iew  ruska.

O lesko leży  w pośrodk u  bagn istej łą k i, pra­
w ie u stóp dość w ysok  ego p o g ó r z a , o k ry te ­
g o  takiem iżsam cm i lasami jak  w z g ó r z a  w  p o ­
bliżu  Ż ó łk w i i Iu vow a . Z am ek  d z ied z ica  le ­
ży  o tysiąc p ięćset k ro k ó w  albo o strza ł a r ­
matni od miasta. P row a dzą  do niego dw a 
szerok ie  g ośc iń ce  (g ro b le  , znacznie p o d w y ż ­
szon e nad p oz iom . Sąto jed yn e  suche m ię -  
sca  w śród  ca łe j łą k i ,  b łotn istej o każdej p o ­
rze  roku . D ziw na się zda je r z e c z ą ,  że  w śród  
takich  m ocza rów  w zn os i się nagle d ość  w y ­
sok i i zn aczn y p a górek , sam jed en  na ca łe j 
r ó w n in ie , ja k o b y  albo skądinąd przen iesion y , 
albo ręką  ludzką tu  usypany. Na sz cz y c ie  
te j w y n ios łośc i leży  zam ek d ziedzica  n iby  
gn iazdo g o łę b ie .

W s z y s cy  m niem ają, że  w zg órze  to  będ zie  
jed n ym  z  o w y ch  o lbrzym icn  m auzoleów , k tó ­
re n iegdyś armie rzym sk ie  w zn os iły  na c z e ś ć  
sw o ich  w boju p o le g ły ch  w o d zó w . P od ob n e ­
go  przynajm niej kształtu  byw ają  dawne p o ­
mnik rzym sk ie  w  wielu m iejscach  F ra n cy i i 
F landryi. W  P olsce  nazyw ają je  mogiłami, 
k tóreto  miano s łu ży  także w ielkim  sk u p ow i- 
skom  g a łę z i , w zn oszon ym  na w zó r  s ta ro ży ­
tnych  g ro b o w c ó w  nad zw łok am i za m ordow a­
nych  w drodze  w ę d ro w có w .

O k olice  W o ło s z c z y z n y  i P od o la  posiadają  
ba rd zo  w iele p odob n ych  m ogił czy li g r o b o w ­
có w  z ziem i. Jedna z n a jp iękn iejszych  ja k ie  
w id z ia łem , leży  na p ła szczy źn ie  po tam tej 
stron ie Ja ssów , i ma w y so k o śc i o k o ło  20  są­
ż n i ,  z odpow iedn im  temu obw odem  w  szerz . 
D ru gą , je s z c z e  w span ia lszą , j_ęst w łaśnie o w  
w zg ó re k  śród m ocza rów , na k tórym  le ż y  zai­
m ek o le sk i, m ający do czterdziestu  sążni w y ­
sok ości. G rzb iet tej m og iły  je s t  p łask i i bar­
dzo  szerok i. Zajm ują g o  ca łk o w ic ie  mury 
zam k u , który  zdała w yda je  się małą tw ie r ­
dzą. C a ły  bu dyn ek  w ystaw ion y  je s t  m ocn o 
z ce g ły  i  kam ienia, i w zn os : się do zn aczn e ’  
w y so k o śc i. N ie ma jed n a k że  ani w ie ż , ani 
s k r z y d e ł,  ani fo s s , ani innych w a r o w n i, bo  
za jm ując ca ły  g czb ie t w z g ó r z a , w ygląda n ie ­
ja k o  ja u  grzeb ień  ska ły . N ie m oże  zresztą  
obaw iać się zask oczen iu  od i le p r z y ja c io ł ,  
b o  g óra  je s t  w ysok a  i d ość  s tro m a , a do 
tego o to czo n a  ogrom nym  ok opem  i parapetam i 
z ta rc ic .

Bram a zam ku otw iera  się ku stron ie  p ó ł­
nocnej , zkąd  przedstaw ia się w idok  najw ię­
k szego  w  P o lsce  bagniska. Jakby jedna sz e ­
rok a  fossa , ciągnąca się w o k o ło  m ia steczk a , 
gubi się ono p om ięd zy  w spoihnionem  p o w y ż e j 
pasmem g orzy stem  a szereffitm  m n ie jszych  
pagórK ow , u p strzon ych  w szędz ie  bu jną i u ro ­
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zm aicon ą  roś lin n ością , z  m nóstw em  r o z rz u ­
co n y ch  tn ow dzie  s io ł.

R ów n ie  ja k  n iew iadom o sta n o w czo , zkąd w ła ­
śc iw ie  w z ię ło  się  o w o  w z g ó r z e  w śród  b ło tn i­
ste j p ła sz czy zn y , tak te ż  w ątpliw e są dom nie­
m yw ania o p oczątk u  sam egoż bagna. U trzy ­
m ują n iek tórzy , iż  daw niej b y ł w tem m iejscu  
og rom n y  s ta w ; nikt jed n akże  nie umie p o w ie ­
d z ie ć ,  k tórędy  upłynęła w oda.

W n ę trze  zam ku nie od zn acza  się  sym etryą 
b u d o w y . D ziedzin iec  je s t  nazbyt szczu p ły . 
K om n aty  zam kow e ciągną się b e z  p o rzą d k u , 
le c z  w szystk ie  są p ięk n e , s z e ro k ie , w ysok ie , 
w yk ładan e marmurem w w ie lk ich  taflach. P od 
w spaniałem i sklepieniam i znajduje się na dole 
s z e re g  lam usów . N iesłychana g łę b o k o ś ć  stu­
dni w prow ad za  w  zadum ien ie ; b o  też  m usia­
no przek op a ć  na w y lot całą g ó r ę , zanim d o ­
bran o się do w od y . Z re sz tą  w szy stk o  tu 
znam ionuje starożytną siedzibę w ie lk iego  pa­
n a , która o czy w iśc ie  nie m ogła ob e jść  się bez  
k ap licy , ozd ob ion e j m alow idłam i al jresco. 
P rzy  tem w szystk iem  je s tto  na p ierw szy  rzut 
oka bardzo  sm utne m ieszk a n ie , pozbaw ion e 
w sze lk ich  o tw artych  m iejsc do p rzech ad zk i i 
zabaw y. Z d a je  s i ę , że m ieszkaniec tu tejszy  
m usi stać ciągle w y p rę żo n y m , ja k b y  żo łn ierz  
na straży lub ja k  niegdyś ś. Szym on  na s w o ­
im słupie.

K ró low a  zrestan row ała  i u p ięk szy ła  O lesk o , 
ile  b y ło  w je j m ocy . U  stóp o k o p u , nad 
b rzeg iem  je z io r a ,  p rzyb y ło  kilka n ow ych  
drew n ian ych  bu dyn k ów , m ianow icie stajen i 
w o z o w n i,  a og ród  zam k u , po k tórym  za le ­
d w ie  ślad p o z o s ta ł,  p rzy w ró co n o  do daw ne­
g o  stanu. (D . c. n .)

C z ł o w i e k  z h u m o r e m .  Zastanowiwszy się do­
brze , widzimy, iż życie nasze jest w łaściw ie ciągiem 
równoważeniem się smutku a w esołości. I często­
k roć nawet smutek ot aże się wesołym a w esołość 
nierzadko smutna, eśli jakieś bystre oko zapatrzy 
się na rzeczy, i  z lada drobnostki potrafi wydobyć 
hum or, tę najpiękniejszą okrasę życia. D obry hu­
mor nie da się niczem zw yciężyć. Niech g c  najsro­
żej prześladują losy, on przecie  przy lada sposobno­
ści patrzy śmiało w oczy nieszczęściu  i z najtru­
dniejszego drwi położenia. Dostatecznie nie da się 
liumor nigdy opisać, ho przy sw ojej wytrwałości mie­
wa on dziwnie rozmaite postacie. N ajczęściej jestto 
tylko dow cip , który zespolony z dobrodusznościa, 
poKrzepia na umyśle, łagodzi lub zupełnie addaia 
nieprzyjem ności, karci głupotę i  nieprawość. Tylko 
własnem doświadczeniem można go bliżej poznać, do 
czego posłużyć mogą następujące uwagi Jeśli kto 
np. po kilkugodzinnej rozm owie o snach, które się 
później sprawdziły, zechce zapobiedz nudom, i rze ­

knie : „M nie śniło się pewnego razu , iż  zastrzeliłem się 
przez n ieostrożność, a nazajutrz rano znalazłem się 
rzeczyw iście, nieżywym w łóżku“  —  tedy jestto rodzaj 
humoru , lubo niezbyt głęboki. Pewien młody malarz 
stawiony był przed sąd za nieprawne obejście się z ja ­
kimś lichwiarzem . Aby go choć w  części uwolnić od 
kary, radził mu obrońca ośw iadczyć, iż dopuścił się 
tego wykroczenia w napadzie choroby, która ge czę ­
stokroć pozbawia przytomności; lecz  malarz odpo­
wiedział ze śm iechem : „L ubo drogą niesłuszną, zro­
biłem przecież słusznie. Co zaś do choroby, znaj­
dowałem się wtedy i znajduję śię teraz w  tak do­
brym stanie, że możnaby mię pow iesić bez szkody 
dla mego zdrów ' .. Usłyszawszy wyrok, poszedł z r ó -  
wnym humorem do w ięzienia, z jakim wyszedł pó­
źniej na wolność. —  Pewna ładna ale nieco niesfor­
na żona, chciała koniecznie rozw ieść sio z mężem, 
a jako najgłówniejszy powód niezadowolenia z mał­
żeństwa zawartego przytaczała ograniczoność męża. 
Przed ostateczną prośbą o rozw ód, udali się oboje 
małżonkowie do pewnego przyjaciela , któremu poru- 
czyli niejako rozsądzenie swoich obopólnych zażaleń. 
Ten starał się ich pogodzić , lecz uparta żona nie 
odstępowała od rozwodu. Ozwał się wtedy do niej 
przyjaciel: „Kochana pani! Sędzia zapyta cię zaraz: 
Czy głupotę twego męża z tego tyłka poznałaś, że 
się z tobą ożen ił? W  takim razie przyczyna twoja 
byłaby wprawdzie nieszczęściem  dla twego męża, ale 
nie dość ważnym powodem do rozwodu dlajciebie. Mu­
siałby sędzia spjtać tedy twojego męża, czy zezwala 
na rozw ód ? Jeśli odpowie „tak“ , tedy okaże za­
prawdę , iż ma rozum , a temsamem twoja skarga tra­
ci wszelką podstawę. Jeśli odpowie „n ie“ , tedy i 
w  takim razie nic nie w sk órasz, bo do rozwodu po­
trzeba dobrowolnego przyzwolenia obudwóch stron.“  
Na to wyborne przedstawienie mąż parsknął śmie­
chem , a żona poszła po chwili za jego przykładem. 
Humor rozjem cy przyniósł ow oc pożądany. Oboje 
małżonkowie podali sobie r ę c e , i do śmierci nie po­
myśleli już o rozwodzie.

H e l i o g r a f i a  ( f o t o g r a f i a )  zagrożona jest srogą 
klęską, a piorun wstępuje w spółzawodnictwo z słoń­
cem. Badacz przyrody w Hawannie P oey  spostrzegł 
lata zeszłego, iż piorun uderzywszy pewnego razu 
w drzewo palm owe, odbił na zeschłych liściach drze­
wa nadzwyczajnie wyraźny obraz sosen, stojących 
w  oddaleniu 339 stóp. W edług zapewnienia p P oey  
przew yższa takie odbicie za pomocą światła elektry­
cznego wszystkie znane dotychczas rezultaty. Jedy­
ną trudnością nowej metody byłoby zmuszenie pioru­
nu do odegrania w każdym razie takiejże właśnie 
ro li, jakiej wymaga potrzeba chwili.

S t a r o d a w n a  f a c e c y a  s t a r o d a w n y m  j e ż y ­
k i e m .  Dobremu człow okowi żona utonęła, a on na­
ją ł kilku chłopów z osękam i, i kazał je j szukać prze­
ciw  w odzie. Gdy ludzie mówili, aby na dół szukał, 
a nie w zg órę , ho przeciw  w odzie płynąć nie mogła, 
rzecze : W iem  ja  owej żony obyczaj i upor, że ona 
jeszcze żywą będąc,  z żadnym człowiek.em  się nie 
zgodziła , to ja  rozumiem że i teraz przeciw  wodzie 
płynęła. Tak Menander napisał: Niewiasta, ogień i 

prze —  Zaw sze chodzą w  jedr.ej sforze.

P e w i e n  p o e t a  odczytawszy jednemu z przyjaciół 
niektóre ust»py z przydłuższego poematu, zapytał go 
które miejsca najlepiej mu się podobały. „ T e ,  któ­
rych nie czytałeś“ —  odpowiedział złośliwy przyjaciel
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